
P re n u m er a t a  w miejscu kwar ta ln i e  
ssłp. 12. —-  Miesięcznie ssłp. 4.  

N r  pojedynczy gr .  10.

P renumera t a  na prowincj i  z opłaty259 pocztową z łp .  20 kwar ta lnie .

w  Warszawie dnia 27 Września 1830 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE
L O N D Y N ,  dn ia  J 4  w rześnia . Dnia  wczorajszego mię l i ­
śmy znaczny ciowóz pszenicy krajowej  , ale dlatego zna­
lazła odbyt  skory  i pomyś lny;  n iek tó r e  par l je  chętnie n a ­
wet  nieco drożej  p ł acono.  Ńa pszenicę zagraniczną b y ł  
także dobry od by t ;  płacono ją w ogólności 2  do 3 szyi.  
drożej .  Jęczmień nie m ia ł  dobrego t argu i s t ania ł  o 1 sz. 
owies by le  p i ękny  mia ł  kup ca ;  za Angie lski  p łacono  1 s. 
wyżej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

R O Z K A Z  D Z IĘ  N N Y_D-Q—W D JfrtłA - 'T O  Ł  5 K I K O P .

**-trm nerzc \ghtemTj w W arszaw ie dnia 8 ( 2 0 ) września 
1830 roku.

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.
Postępują  na wyższe s t o p n i e ,  w korpusie a r ty le r i i : 

W bater j i  2 lekki ej  konne j ,  podoficer klassy 1 Józef  K u ­
bicki , na podpo ruczn ika ,  z p rzeznaczeni em na dowódcę 
kompanj .  i  dywizjonu pociągu gwardji .  —  W  f.forpusie 
pociągu  : Adjutant  tegoż ko rpusu ,  po rucznik Józef  Ga l i ń­
s k ą  na kap i t ana ,  z przeznaczeni em do bafal jonu Igo.
■ ? • ? . ! "  w pe łn i en iu  obowiązków,  w korpusie
inw alidów  i weteranów: Porucznik inwalidów Adolf T n c h  
na kapitana.  ’

Przeznaczony zost a j e ,  w korpusie pociągu :  Dowódca 
kompanj .  2 dywizjonu pociągu gwardj i ,  podpo rucznik  Wa­
wrzyniec K am ińs k i ,  d o p e ł n i e n i a  obowiązków adjutanta  
korpusu pociągu.

Ga ° w Z{ ,7 ,j C ą p m h sK  dln słabości  zdrowia,  z p e n ­
s j ą .  W batal jome I, kapi tan Alexander  K ob us zy ńs k i , w 
stopniu ma jor a ,  z pozwoleniem noszenia  mu nd ur u .

kn nn ! r k y m fl " W pu łk u  s t rzelców
konnych  f l ugel -adjutant  N.  Pan a ,  pu łkown ik  J agmin ,
" l i r  ' Z  r ^ r n J S  Grodzieńską.  —  W  korpusie  in- 
n d 19 W , J o n . . e  saperów : po rucznik  Śzkaradowski

TVp  1 i. i  x J .  o .  IN . i v l s c
p C  j e n e r a ł brygady hr.  Szembek , na dni 20 ,  w W. X
gad y3Mor'C" J>.wrąaay  ! ,  dywizji  2,  j ene r a ł  bry-

Prze  )!"?  ’ 113 25 > W gubernj§  Wołyńską .
do w o d ev k ! '  H  Ve{° \ w ? > na żądanie j e n e r a ł a  a r ty l l er j i
t l l r i l -  I T T  art/ l le, 'j! ; W  korpusie a r .y u ę t j i .  Adjutant  b ry gady  1 ,  ar t yl l er j i  p ies zć j ,  poru-

eznik  Dyonizy Mas ło ws k i ,  z p r zykpmmende rowań iem do 
kompan j i  l e j  a r t y l l er j i  garnizonowej .  —  W  sztab ie p la ­
cu tw ierd y  Z a m o śc ia :  Skazany wyrok iem sądu wojenne-  
nego dywizyjnego,  za opieszałość w s łużb i e ,  na miesiąc j e ­
den a r e s z tu ,  adju t ant  placu też tw ie r dz y ,  z p u ł ku  2 fo  
s t rzelców pieszych,  kap i t an  Stani sł aw P i ę śc i a r sk i ,  z p r z y - 
kommende rowaniem do tegoż p u ł k u .

N a c z e l n y  w ó d z .  
(podpisano)  K O N S T A N T Y  W. X.  R.

Zgodno z oryg ina ł em,  p.  o. szefa sztabu głównego 
j en e r a ł  b rygady ,  S iem ią tkow ski.

Wiadomości Warszawskie.
Glos JM .  senatora  kasztelana Rnińskiego , prezydują* 

c.ego w kommiss j i  Umo rze n i a ,  miany dnia 24 b. m. na 
posi edzeniu  Ranku Polskiego.

» Panowie!  Wiadomo  wam są at t rybucj c j ak i e  Ran­
kowi Polskiemu pos t anowien iem-N.  Pana  nadano zos t ały.  
Rozmai te jego przeznaczeni a czynią go instytucją różni ą-  
cą się od wszystkich Banków dotąd'  nam znanych.  N ie­
wątpl iwie,  u tworzen ie  tego rodzaju instytucj i ,  należy do 
celujących pomysłów i przynos i  ch lubę  umysłowi  k tóry 
g°.  powziąsc umiał .  Lecz  każda instytucja , chociażby w 
najzbawienniejszym celu u tworzona ,  o t y ł e  tylko b łogi e 
sku tk i  na naród  wylać może,  o ile wykonywanie jej praw,  
jej z ak re ś l eń ,  jest  s towarzyszone z dobrą w iar ą ;  boz niej,  
wszystko1 się pręc^.ej lub później  rozp rzęga :  przekonywa 
nas o tern p r ze s z ło ś ć ,  a niewątpl iwie i przyszłość  nam 
l i c zno^p rzyk ł ady  stawiać będzie  t a m ,  gdzie ta rękojmia 
pomyślności  tak p rywa tne j  jak  pub l i c zne j ,  rozbrat  uczyni 
z sumiennością .  —  Prze j ę ty  tą prawdą Hank Polski ,  nie-  
t y l ko  odpowiedział  zaufaniu k tór e  w nim pokładano,  lecz 
naw e t ,  siniało wyrzec można , p r zeszed ł  swemi obrot ami  
rachubę,  jaką opinjz publiczna sobie tworzyć mogła,  a tern 
s amem stawi ł  się w możności  jio/.ysljatiia ufności publ icz­
nej , bez k tó re j  każda instytucja staje się sparal iżowaną,  
i bez której ,  żaden Rank nawet  istnieć nie m o ż e . —- P r z e ­
konała  się komrnissja umorzenia d ługu krajowego,  iż Rank 
Polski  od zasady dopiero wspomnionej ,  w niczem nie od- 
stępował .  Zdając sprawę N. Panu z swej czynności ,  kom- 
missja uzn a ł a  s ł usznem donieść królowi:  1) ]/, po sk rupu -  
Jalnem sprawdzen iu  wszelkich dowodów, uznała  zgodność 
wielkiej x i e g i , z dowodami do knżdej  pozycji pr zyna le -  
żnemi .  2)  Iż Bank Polski s tarał  się podnieść  k r edy t  i iść 
w pomoc handlowi^ i przemysłowi ,  o i le tylko okoliczno­
ści dozwalały.  3)  Ze ta instytucja ma wpływ na moralność



( 2 )
publiczną  i dz ia ła  na in te r e s  i s to tny  k r a j u ,  a to dla tego
iż p r z e z  swoje  d z i a ł a n i e  śc ie ś n i ł a  z a k r e s  z y s k ó w  l i c h w i a r ­
s k i c h ,  i że  z n ac zn i e  p r z y c z y n i ł a  s i ę  do p o d w y ż s z e n i a  c e ­
ny l i s tów z a s t a w n y c h ,  a t e m  s a m e m  p o w i ę k s z y ł a  m i e n i e  
p u b l i c z n e .  N a k o n i e e  p o n i o s ł a  komui i s s ja  do t r o n u  o- 
b r a z  d z i a ł a ń  o ś m i o m i e s i ę c z n y c h - - B a n k u ‘' P o l s k i e g o  , spraw­
d z o n y  z x t g g a m i  r a c h u n k o w e m i ,  z k t ó r e g o  się w y k r y ł  c z y ­
s ty  zy sk  z ł .  1 , 2 7 9 , 4 3 3 .  —  T e n  ś w i e t n y  r e z u l t a t ,  b y ł  po c ze -  i b l i c zń ie  „ T i » -  V P r czosa pu
SCI w y p ł y w e m  z o b i egu  b i le tów k a s s o w y a h  Ba.nUo.wi p i - . ' ,  p r a w d / k l ó i - ć i  p l h ż  "  ' « « « ' » » .  k o m m i s s j i  tg M m  
s k a r b  u s t ą p i o n y c h ,  pod o b o w i ą z k i e m  w y m i a n y  ich na ly c b-  J  !: >J - V  u u n ,s te i ' 1 Bonk, Polski ze wszech
m i a s t o w e j ; l i c z y ł  o n y c h  B a n k  k o l e j n o ' b l i s k o  9 , 0 0 0 , 0 0 0  
tv z as tęps t wi e  s wy ch  w ł a s n y c h  b i l e t ów.  P r z e d s i ę w z i ę c i e  to, 
t y l e  r o z w a ż n e  i l e  h ż y t e c z n e ,  s i lnie  p r z y c z y n i ł o  się  do  t e­
g o  s t a n u  p o my ś l n o ś c i  i k r e d y t u ,  k t ó r y  do tej  p o r y  j uż  
i n o ze  s t a w i ł  B a n k  w m o ż n o ś c i  u z u pe ł n i ó n i . s  k a p i t a ł u  d e ­
k r e t e m  N .  P a n a  z a k r e ś l o n e g o ,  to j e s t  do t r z y d z i e s t u  mi

rp I, I l \  »w  I ł f  1 ,  I* . ^  _ 1# ' C • . , »

l en ia  k r ó l e w s k i e g o ,  o ra z  d o w o d e m  iż t rosk l iwość  komims 
P  , u wa g ę  N.  P a n ,  z w r ó c i ł a .  -  S z a n o wn i  m e ż o w S ’ 

t woja  g o r l i w o ś ć  wasza  w p e ł n i e n i u  tej  Że tak rzeb  
z l iwej  s ł u ż b y ,  r o z s z e r z y  i us ta l i  o k r e s  k o r z y ś c i  dla £ raj r  
p o r ó w n y w a j , o  on  swój  s t an  m a j ą t k o w y ,  t óm żywići  i t 1 ,  
p h w i c j  o cen iać  b ę d z i e  wa sz e  d z i a ł an i a .  Go do u m i e  

^ p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś ć ,  iż w zas tępstwie^ prezesa  pu-‘
, 1 - ■ ,  *,ł4L‘ ‘v u u u i i i s s j i  ip
t n ą  p r a w d ę  k t ó r e j  i x , ą ż e  m i n i s t e r  i B a nk  P o l s k i  ze wszJk  
. w a r  stall  się g o d n y m i . . .  SZech

d ę ,  c z y i ,  d n i a  2 9  h .  m i r .  w k o r p u s i e  p a ł a c u  
t a ł a  W i n c e n t e g o  K r a s i ń s k i e g o ,  o g o d z i n i e  U  p m d  J l  
d n i e m .  Dy i c k t o r  s z k o ł y  zda  n a p r z ó d  s p r a w ę  o sUnie in­
s t y t u t u  w r o k u  l S y g ,  a n a s t ę p n i e ,  p r o f e s s o r  Hann,  czy- 
ac bo dz ie  swoic  uwap-i .  n ad  i , • J

t O - ' ? a - — - K f o u t w a i u  IK
i j on o w , a  z a t e m w l a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  w s z y s t k i e  z y s k i  i 
s n p e r a t y  Baok.o,  . s t a ł y  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  s k a r b u  p u b l i c z n e g o  ; 
a .a z a m o żn o ść ,  b ę d ą c  w ł a s n o ś c i ą  n a ro do wy ' ,  p r z e m a w i a  u 
n a r o d u  za B a n k i e m  P o l s k i m .  —  L ec z  j a k o  c z ł o n k o w i e  i/.b
p r a w o d a w c z y c h  n i e  m o g l i ś m y  * , ta ić ,  iż n i e  wi dząc  Wiclkiój  Co r w  ob f i t e ** -  « ;  t -i " " „
x i ę g .  d ł u g u  k r a j o w e g o  o t w a r t e j ,  n i e  m o g l i ś m y  p r z y s t ą p i ć  p a ź d z k w m l Ł  V i d n l  '  W- **“ ”  CZasie 1 aS do 9' 
do  w y p e ł n i e n i a  tej  c zęśc i  d z i a ł a ń ,  k t ó r a  j e s t  n i e o d ł ą c z n ą  J  ó  ’ ! p r z y n a j m n i e j  b a r d z o  rzadkie.  Od
o d  at t ry  bucj i  k o m m i s s j i  u m o r z e n i a  d ł u g u  k r a j o w e g o  i w y- . ' j ■' P azc!zicrrll!c;1 czas b a r d z o  n i e s t a ł y ;  to jest: dni 

.................................................................. S gP) V t °8°.d ;le  s p o k o j n e  p r z e m i e n i a ć  s ig c zęs t o  b gd ą  na dżdży­
s t e  i b a r d z o  s i l n e ,  w i a t r y .

- -  P o d ł u g  pos t rzeże, ' ,  M eteorologa W iejskiego , ń  do 
di i , a  3 p a ź d z i e r n i k a  d e sz cz e  b ę d ą  b a r d z o  częste i niemal 
c o i a z  o b. i t sze  ; w i ą t r y  s i l n o  w t y m ż e  czas i e  i aż do 9-

.. - 1 t . .  J  O -  - ......... J m u ł u  j c a i  i x i c o u ' i f t c j s x i l
ocl a t t r y b u c j i  k o m m i s s j i  u m o r z e n i a  d ł u g u  k r a j o w e g o ,  i wy 
r a z i l i ś m y  Ż y c z e n i e ,  a ż e b y  na s ze  w i e r z y t e l n o  ob l i czen i a  
z a m k n i ę t e  i w o b i eg  t a k  po z a g r a n i c ą  j a k  i w k r a j u  o d d a n e  
z o s t a ł y  , co t y m  s p o s o b e m  ustal i  k r e d y t  p u b l i c z n y  na n i c -  A N G L J A .  
w z r u s z a  Inej  k o n s t y t u c y j n e j  p od s t a w i e  , j a k o  r ę k o j m i  tej  ' ~
t r w a ł o ś c i ,  k ł o n i  k r edy towi '  z a p e w n i a j ą  n a r a d y  obudyyóeh 
i z b ,  p r z e z  iS. Bana  s a n k c j o n o w a n e . . —  W y r a z i ł a  r ó w n i e ż  
Komui is s j a  Życzen i e  w- d u c h u  d o b r a  p u b l i c z n e g o :  1)  A ż e b y  
ł u n d u s z e  i n s t y t u t ó w  p u b l i c z n y c h  b y ł y  o d t l a ne  j e j  p o d  t en  
s a m  d o z o r ,  j ak i  jej  p o r u e ż o n y  j e s t  na d  d e p o z y t a m i .  2)  A- 
ż e b y  B a n k  P o l s k i  b y ł  p o s t a w i o n y  w m o ż n o ś c i  s p i e sz n eg o  
p r z y j ś c i a  w p o m o c  z i e m i a n i n e m ,  j a k o  k las s i e  l ak  p o w a ­
ż a n e j  w t o w a rz ys t wi e  , k t ó r a  p r a w i c  s am a  b r z e m i o n a  one-  
go  d ź w i g a ;  p o m o c  zaś t a ,  j e s t  t e m  k o n i e c z n i e j s z ą ,  gdy 
•Się z w a ż ą  t r u d n o ś c i  j a k i m  u l eg a  o d b y  t z i e m i o p ł o d ó w  ; a 
z t ą d  komuu&sja  w y r a z i ł a  ż y c z e n i e ,  a f e b y - w  r o z w i n i ę c i u  or t .
1 /  p o s t a n o w i e n i a  k r ó l e w s k i e g o  z dni a  29  s t yc zn i a  182 8 
r .  z b u d o w a n e  b y ł y  s k ł a d y  na  k o r z y ś ć  B a n k u ,  w  k t ó r y c h -  
i>y wł aśc ic ie le  mieśc i ć  mogl i  s woje  p ł o d y ,  i na tego r o d z ą ,  
j u  r ę k o j m i ę  p o b i e r a ć  to z a l icz en i a ,  k t ó r e  dla n i c h  są  n i c -  
z b ę d n e m i  do  k o r z y s t a n i a  ze  swych  k a p i t a ł ó w .  —  Na" r a p .  
p o r t  t en  i na  p r z e d s t a w i e n i a  n i m  o b ję t e ,  N.  P a n  o z n a j m i ć  
ł a s k a w i e  r a c z y ł  p r z e  Z m i n i s t r a  s e k r e t a r z a  s t a n u  s woje  w o ­
l ę  w wy r az ac h  n a s t ę p u j ą c y c h :  „ I ż  N .  P a n  u j r z a ł  z r ó Wn ćm  
z a d o w o l e n i e m  p i e n i ę ż n o  k o r z y ś c i  w t ak  k r ó t k i m  p r z e c i ą ­
g u  czasu  o t r z y m a n e ,  j ako  i d o b r o c z y n n y  w p ł y w  te j  i n s t y ­
t uc j i  n a  p r z e m y s ł ,  h a n d e l  i k r e d y t  p ub l i c z n y :  iż J  C K 
M o ś ć  po dz ie l a  ż y c z e n i e  k o m m i s s j i ,  a ż e b y  r o z r a c h u n k i  k r ó ­
les twa ,  w k r a j u  i za g r a n i cą  os t a teczn i e  w j a k  n a j k r ó t s z y m  
czas i e  u r e g u l o w a n e  być m o g ł y  ,  a świeżo w y d a n e  pos t a-  
n o w i c n i a ,  w s k u t e k  ś r o d k ó w  w r a p p o r c i e  k o m m i s s j i  p r o ­
p o n o w a n y c h ,  b ę d ą ,  j ak  o t e m  N .  P a n  n i e  w ą t p i , n a j ch l u -  
b n i e j s z ą  dla niej  n a g r o d ą . . .  —  M a m  zaszczyt  z ł o ż y ć  J O .  
x i ęc i u  m i n i s t r o w i  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  w k op j i  t ak  r a p ­
p o r t  j a k  i o d e z w ę  d o p i e r o  w s p o m n i o n ą .  P i e r w s z y  j e s t  d o ­
w o d e m  tej t r o s k l i w o ś c i ,  k t ó r ą  k o m m i s s j a  j a k o  z o b u  izb 
s l  ozon a , dla w s z ys tk i ch  r ę k o j m i  n asz ych  na p i e r w s z y m  
w z gl ędz ie  rn.ee m u s i a ł a ;  d r u g a  zaś j e s t  d o w o d e m  zadowo-

. „  . , ^  L o n d yn u , d n ia  17 w rześnia . —  Gaze­
ta C ourier  d o n o s ,  z l is tów p r y w a t n y c h  o wi elk i em wzbu- 
i z e m u  u m y s ł ó w  m i e s z k a r i c ó w M a n c h e s t e r ;  w k i l k u  miejscach 
<° d  e a zny c  , z e b r a l i ,  s i ę  t ł u m n i e  r o b o t n ic y ,  którzy rzu» 

1 ka in i en Mm ,  n a  p « c o h o 4 w o , y;  j ;o ł a e  oddziały woj- 
ka  w s t r z y m a ł y  p o sp o l s tw o  od  z e p s u c i a  kol ei  żeiazuyi-ii.— 

D ina  o n e g d aj s ze go ,  p r z y b y ł  do  t u te j sz e j  s tol icy xiążeEran-  
sz wi ck i  w t o wa r zy s t wi e  d wó c h  a d j u t a n t ó w .  W  p o ł u d n i e  od­
w i e dz i ł  p a na  M u r r a y  m i n i s t r a  osad,  a w i e c z o r e m  pojechał 
do  k r ó l a  w B r i g h t o n .  —  H r ,  A b e r d e e n  p r z e ds t a w i ł  królo­
wi xi ęc i a  I r u b c c k o i ;  m o n a r c h a  d a ł  t a k ż e  p os ł uc hani e  lir. 
M a t us z ew ic zo w i .  X i ą ż e  G or o l a t h ,  p o s e ł  P r u s k i ,  pojćchsł 
wczora j  z m a ł ż o n k ą  s wo ją  do Br ighton, .  —  P r z y  otwarcia 
ko l e i  ż e l azne j  m i ę d z y  M a n c h e s t e r  i L i v e r p o o l ,  doznał  pa# 
I f u s k i s s o n  n i e s z c zę ś l i w eg o  p r z y p a d k u ,  k t ó r y  pociągnatł za 
s o bą  ś m i e r ć  tego z n a k o m i t e g o  m ę ż a .  S i e d z i a ł  on w powo­
zie z x i e c i e m  W e l l i n g t o n e m ,  p a n e m  Pecl ,  x i ę c i c m  Esterha­
z y !  i n ue i n i  z n a k o m i t e i u i  o s ob a mi .  X i o d a l e l ^  Newton za- 
t i z y m a n o  m a c h i n ę c e l e i n  do lan ia  wody ,  P.  H u s k i s s on  wysiadł 
t y m c z a s e m  z p o w o z u .  P o  n a la ni u w o d y ,  p. H u s k is s on  niazdą* 
z y ł  ws iąść  do  p o j a z d u ,  k t ó r y  b y ł  j u ż  w r u c h u .  Skoczył  na 
s t op i eń  i c h c i a ł  u ch wyc i ć  za  d r zw i  p o w o z u ,  a w t e d y  zbliżył3 
się n a s t ę p n a  m a c h i n a .  D r z w i  s i ę  o t w o r z y ł y ,  a  w tej uiebos’ 
p i ec znó j  c hwi l i ,  p. H u s k i s s o n  t k n i ę t y  c h o r o b ą  nerwową o- 
p a d ł ,  i mac h in a  z d w o m a  p ow o z a m i  p r z e s z ł a  m u  przez  nojf§ 
wy żej  ko l an a  i z u p e ł n i e  j ą  z g r u c h o t a ł a .  W s z y s t k o  to i zatrzy­
m an i e  m a c h i n y , s t a ł o  się w j e d n e j  chwi l i .  Zan ies ion o zaraz n'0, 
s zc zę ś l iwego  do  p o bl i s k i e g o  m i e s z k a n i a  p ro b o s z c z a  wEceles; 
p o w ó z  p a r o w y  w y s ł a n y  do M a n c h e s t e r  s p r o w a d z i ł  lekarzy, 
k t ó r z y  j e d n a k  n ie  . dważyl i  się  n a  a m p u t a c j ę ,  lecz arłe" 
r /a  fem ora lis  podwiąza l i  i u ż y l i  la u d a n u m .  Tegoż dnia 
w i e c z o r e m  z a k o ń c z y ł  życie  p . H u s k i s s o n  w o k r o p n y c h  bólach-

D A N J A .  —  z K o p e n h a g i d . 14  w rześnia . —  I tu.u ) 
m ia ły  m ie jsce  dnia w czorajszego  n ie jak ie  zawichrzenia,
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któr e  b y ł y  p ros tym sku t k i em szSrzącej się rp rędko  swa - 
woli między l udom pospol i tym- Czeladź rzemieś lnicza,  
powodowana p ro s t ą  chęcią naśladownictwa tego co się w 
inszych działo mia s t a ch ,  zebrała- ' s io t ł umn ie  i zaczęła 
wybijać okna w mieszkani ach Izrael i tów,  ale policja r o z ­
pędzi ła natychmiast  bu rzyc i e l i  spokojności  i 4  z n ich a r e ­
sztowała.

FRANCJA.  —  Z  P a r y ż a ,  d . 15. w rześn ia . —  Tute jszy  sąd 
policji poprawczej ,  za ją ł  się wczoraj ,  sprawą d r u ka r zy  o- 
skarżonych o p rzec iwne prawu t ł um ne  zbieranie  się.1 Mie­
dzy s łuchanymi  świadkami  by ł  także pan Agier,  depu to ­
wany, który  dnia 2  b. m.  pośp ie szy ł  z oddz ia ł em gwardji  
narodowej na obronę  d ruka rn i  królewskiej .  Dla  b r aku  je­
dnak dostatecznych dowodów , uwolniono o skarżonych w 
liczbie 15. —  We wsij Maubrauche,  niedaleko Bourges,  o- 
burzyli sio mieszkańcy p rzec iwko 'wyb ier a j ącym podatki  i 
ranili  ich, tak że s.ą w niebezpieczeństwie życia. Po jma­
no hersztów i zaprowadzono do więzienia.  Wieczorem za­
częło s-ig zbierać pospólstwo zbrojne  widłami,  hakami  i t. 
p. dla uwolnienia uwięzionych,  lecz dzielne środki  władz 
miejscowych zn iweczyły ten zamiar.  —  M .aśsagec  z ape­
wnia żc minis ter  pan Monlbcl  p r zebrany  za s ł użącego,  z do ­
ł a ł  schronić się wraz 7. s ek re t a r zem swoim penem Dc- 
chainps do Niemiec.  —  S łychać ,  że kawaler  Artaud mia­
nowany jest  pos ł em do Rzymu,  gdzie polecono mu udać 
się bezzwłoczn i e .—  Znany pan Magalon,  został  mianowany 
jener a lnym inspektorem więzień.  —  D ruks r ze  tutejsi wy­
bral i  siedmiu z pomiędzy siebie do napisauia proj ektu p r z y ­
szłego r egul aminu drukarskiego;  aresztowano ich jako b u ­
rzyciel i  spokojności  publ icznej .  —  Słychać ,  iż rząd zamy­
śla przedsięwziąć ostre ś rodki  względem duchownych,  kto- 
rzy  nie chcą śpiewać D om ina  sa lv n m  f a c  regent, lub też 
j akimkolwiek  sposobem przeciwią się t er aźnie j szemu r z ą ­
dowi. Począ t ek  ' ma być zrobiony od wst r zymania  im p e n ­
sji. —- Policja odk ry ł a ,  iż się zebra ło towarzystwo,  które 
chciało panu Dupin  s tarszemu ogolić głowę w kształcie ton- 
sury,  i obwozić go na oślicy po ulicach.  —. Spodziewamy 
się tu wkrótce przybycia  j ene r a ł a  Natzmer ,  k tó ry  ze s t r o ­
ny P rus s  jes t  wyz.noczony do złożenia królowi naszemu po ­
winszowali  7. powodu jego wstąpienia na tron.
—  Z  B a ja n y ,  d . 4  w rze śn ia . —  Z pomiędzy  omigran-  
łów Hiszpańskich ,  którzy przybyl i  do futejszego miasta p rzed  
n iejakim czasem,  znakomitsi  naradzal i  się względem ś ro ­
dków,  jakich ich sprawa wymaga.  Wkró t ce  ma wyjść odezwa 
j e n e r a ł a  Valdes.  P r zed rukowano  j uż  także manifest  napisany 
przez  j ener a ł a  Tor i j os ,  umieszczony niedawno w dzienn ikach 
Angielskich.  —  W tej chwili dowiadujemy się o powstaniu Bel- 
gi jczyków, co n iepomyślny  wpływ na Hiszpanję mieć będzie ,  
zwłaszcza gdy j ak  wiadomo,  by ło  życzeniem pana Agusdo 
zamienić w Belgiach na gotowiznę swoje r en ty  wieczyste.
—  Donoszą  z Yittorj i  pod d. 2  b. m. żc tam z powodu 
zbierania się konstytucjonistów,  jakot eż  z powodu spodzie- I 
Wanego przybycia  j ene r a ł a  Miny,  zwo łano  j un t ę  p ro w in - i  
c jonalną,  dla na r ady  względem przeds ięwziąć się mianych 
ś rodków obrony.  P ie rwsze  posiedzenie j un ty  prowinc jo­
nalnej ,  miało się odbyć dnia 3 września.

W ia d o m o ś c i d o tyczą ca  A lg ie r u .
—  J e ne r a ł  Clauzel  przybywszy do Algieru gdzie ob j ą ł  na­
czelne dowodztwo wojska wyprawy ,  wydał  zaraz  na s t ę pu ­

jącą odezwę: » Mieszkańcy królestwa Algieru! Potężny kióT 
Francuzów Ludwik Fil ip I. ,  po wie r zy ł  mi naczelne "dowó­
dztwo wojska zajmującego to król es two , tudzież admin i ­
st rację należących do niego prowinci j .  Zamiarem jes t  k r ó ­
la Francuzów zapewnie na zawsze szczęście ludów,  k tór e  
orężem naszym zostały uwolnione od ciężkiego i upodl a- ,  
jącego jar zma,  a to przez  u t r zymanie sprawiedliwości i p r a ­
wa , dawanie opieki  wszystkim dobrym , a surowo karząc  
wszystkich źle myślących,  j aki egokolwiek bąć s tanu.  Z ł o ­
śliwi ludzie puszczal i  wieści obrażające char ak t e r  F r a n c u ­
zów, obwinia j ąc  ich nies łusznie  o przychy lność  Icu pewnym 
Klassom mieszkańców.  Nie s łuchajcie tych wiarołomnych 
podszeptów.  P r zy r z ek a m  wszystkim bezpieczeństwo i opie ­
kę;^ lecz od was także oczekuję zupe łnego  zaufania i wszel ­
kiej  pomocy,  J a k ą  mi dla ut rzymania porządku i spoko j ­
ności dać możecie.  Mieszkańcy królestwa Algierskiego!  
Wasza rcl igjo,  wasze obycza j e ,  wasze zwyczaje mają być 
szanowane;  będę miał  wzgląd na wszystkie wasze o ska rże ­
nia. Spodz iewam się iż wypadnie mi tylko chwalić wasz.: 
postępowanie i że nigdy nie postawicie mnie w pot rzebie  
okazania wam,  ze zamys ł  wzniecenia rozruchów w stolicy 
lub za jej. ob rębem,  nie ujdzie bez ka ry .  Kazałem już o -  
karać p r zy k ł adn i e  ki lku wiarołpinnych ludzi ,  k tór zy  z ł o ­
śliwe wieści rozsiewali  dla wzniecenia rozruchów,  p r z y p i ­
sując nam zamiar  wystawienia was znowu na swawole c ie ­
mięzców, od k tórych was oswobodzil iśmy.  W AlgieRze d 
7 września 1S30 r .  Naczelny wódz wojska Afrykańskie-’ 
go, (podpisano) C la u ze l.  «
—- W piśmie j en e r a ł a  Clauzel  do ministra wo jny ,  która 
j es t  daty 8 września , wyrażono między innemi.  u Nie 
mogę wychwalić dosyć dobrego ducha jaki wojsko okaza- 
ł o  gdy obją ł em nad n iem naczelne dowództwo. Pewność 
k tó r ą  pot r af i ł em w ni em wzbudz ić ,  iż Żadna zasługa nie 
będzie  zapomnianą,  i że wszyscy oficerowie,  którzy p r z y ­
sięgę wierności Ludwikowi  F i l ipowi  otwarcie wykonali  i 
żadnej  wątpliwości o p rzys tąpieniu  s wojem do nowego po ­
r ządku rzeczy me  zostawili ,  pozyskają wszelkie nagrody 
do których mają p rawo ;  pewność ta zaręcza mi we wszy­
stkich wypadkach współdziałanie  wszystkich oficerów i 
zo lmerzy .  Dodać winieueui ,  iż wojsko jest  p iękne  i tchną-  
ce z a p a ł e m ,  wszystkie zarody niechęci zn iknę ły ,  a stan 
zdrowia polepsza się , w zaspokajającym sposobie.i<
—  Q u o tid ien n c  twierdzi  iż ma powody mniernać,  Że osła- 
tnie wiadomości  od wojska wyprawy , sk łon i ł y  rząd nasz 
do posłania jednej  dywizj i  CJ0 Algieru.  Taż gazeta p r zy ­
r zeka wymienić  za k i l ka  dni nazwiska oficerów z wojska 
wyprawy,  k tó rzy  otrzymal i  uwolnienie od służby.
—  Q u o tid ien n c  zapewnia,  Że hrabia Eou rmon t  znajduje 
się obecnie w Giberal tarze.  Pu łkown icy  z wojska wypra­
wy Algierskiej :  C louet ,  d ’ Ą n i n e ,  Porvan i Frontlivaul '  
podali sig do djmrss j i .

HISZPAN JA.  —  Z  M a d r y t u ,  d .  3 w rześn ia . —  Procy 
jconego int endenta  policji ,  n i kt  teraz gazet F rancuski ch  nie 
Otrzy muje,  i on dopiero udziela takowe redakcj i  gazety r z ą ­
dowej.  Tyn r  sposobem nictylko nie mamy tutaj prawie ża­
dnych wiadomości  z Francj i ,  albo mamy je  p r zeksz ta ł co ­
ne w najdziwniejszym sposobie.  Toż samo dzieje sio i z 
wiadomościami z innych krajów Europy,  przezco mają no- 
winiarze otwarte pole,  do kucia i rozszerzania takich- wiai-
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■doraości j ak i e  irn się tylko podobają.  —■ Z Sewill i  o deb ra ­
no tu donies ienia  o panującej  tam nędzy:  mieszkańcy ma­
ją  zaledwie tyle żeby podatki  zapłacić ; powszechna p a n u ­
je  drożyzna a handel  upadł '  od czasu jak  Kadyx  wolnym 
por t em ogłoszony został .  To wszystko nabawia dobrze  my- 
ślących obaw ą ,  bo w razie wybuehuieuia  r oz r uchów,  na 
pomoc  z Andaluzj i  liczyć nie można.  —  Margrabia  de las 
Amari l las (synowiec minis t ra Castanos) powołany został  z 
Sc-rilli do Madrytu ,  gdzie ważne ina ot r zymać p r zeznaczę ,  
m e .  Mówią ze będzie  minis t rem wojny,  lecz wątpić mo­
żna aby p r zy j ą ł  ten u rząd ,  dopók i  Ca lomarde  i pań Sal ­
mon będą na czele i nt eressów publ icznych.  Wiadomość o 
mianowaniu hr .  d ’Espana p o s ł em  do Rossji ponawia się 
znowu  i znajduje  wiarę.  Pan Paez de la Cadena pose ł  w P e ­
ter sbu rgu, ,  pojedzie w tekiem samem znaczeniu do Be rl i ­
na na miejsce pana Cordova,  k tó ry  ma'byc mianowany  sze ­
fem sztabu jon oralnego gwardij  k ról ewskich.—  Pon ieważ  o- 
deb rane  przez- rz ąd donies ienia o wzburzeniu umys łów  w 
loi t ug . i l j i ,  są tej na tu ry ,  że wkrótce  otwartego powstania 
obawiać sig można w tym k r a j u ;  wydano wiec roskazy do 
dowodcow pogran i cznych ,  ażeby kazal i  sig oddal ić .od g r a ­
nic tamtejszych,  wszystkim konstytucjon. istom i t akim,  kló- 
r zyby na ufność r ządu nie. zasługiwali .

PO R T U G A L I A .  Z  Lisbony d. 18 sierpnia . —  A n g ie l ­
ska fi egata G alathea  do pe łn iwszy  polecenia swego,  o d p ły ­
nę ł a  z tąd dnia onegdaiszego.  Wydani e  zabranej  zdoby­
czy uległo wielu t rudnościom ze s t rony r ządu  Po r tu ga l ­
skiego,  k tóry jeszcze 600 ,000  fr .  z tego in t eresu  pozos t ał  
d łużn y .  O.  Miguel  kaza ł  oddać pod sąd wojenny wszy­
stkich oficerów k tó r zy  ok rę ty  Angielskie zabral i ,  zdaje sig 
więc ze oni będą musiel i  powyższą summg zaspokoić.  P r z e ­
w łokę  jakiej w ukł adach  o wydanie  zabrauyćh okrętów d o ­
znano ,  przypisuje  dowódca G ala lhe i, widocznej  op ie sza ło­
ści konsula  Angielskiego pana Make nz i e ,  k tór ego ma za ­
m ia r  o to p r zed  r ządem zaskarżyć.  —  Dnia  25 nadbiegł  
tu goniec do konsul a F r ancuzki ego , z poleceniem , ażeby 
zawiadomił  rząd,  iż t r ojkolorową  bandera  jest  t eraz n a r o ­
dową banuerą  f  r . incuzką,  i że takową,  znajdujące się w 
poic i e  Lisbouskim okręty i statki  Francuzki© wywiesić po ­
winny.  Konsul  zawiadomił  zaraz o tern minis t ra  spraw 
zag ran i czn yc h ,  który  mu odpowiedzia ł  bezzwłoczni e,  iż 
rzą- I  ortugalski  n ie ty lko nie .dopuści  aby stojące w porcie 
okręty wywiesi ły t rójkolorową banderę ,  ale nawet  zabroni  
p r z ys t ęp u  tym wszystkim ok rę tom,  k lór eby  pod tą ban- 
de r ą  do Lisbony p r zyby ły .  Tymczasem kapitan F rancu -  
z lego ok ię lu  D eux jurneauoc y stojącego na T a g u ,  kaza ł  
juz z iobi c t r ójkolorową b&nderę i postanowi ł  wywiesić ją 
w c iw i  i gdy oddalając się z Lisbony,  pod warownią Belein,  
przep ływać ,  będzie.  Znajduj ący się tu F rancuz i  i wielu 

ardzo Por tugalczyków oczekują  niecierpl iwie tej c hw i l i ,  
Są owiem ciekawi,  j ak i e  skutki  ten post ępek kapi t ana  za 
sobą pociągnie;  ani  Wątpić że nadbrzeża widzami p r z e pe ł -  
n ione  będą.  _  Mówią w Lisbonie od dni k i l k u ,  ze pod 
Upor to  pokazała się liczna banda gierylasów,  k tó r a  codz i en ­
n i e  wzrasta przez zbiegostwo żołni e rzy  z tamtejszej  załogi ,  
i .u w stolicy nio zan i edbuj e  policja wszelkich ś rodków o- 
s roznosei;  liczne patrole przeciągają  po ulicach Lisbony.  

ofioerow zawiadomionych , Że ich chcą aresztować

Jśchronbi ł o ąCyCh W l, 0 d e *l' z e n i a » o d d a l i ł o  > i g  z e  s to l icy  lub

1 OZNAŃ.  —■ W iadom ość  o za ro d o w ej owczarni w Po* 
znańskietn , •— W g rudniu  1528 r.  zawiąz,  ł o s i ę  w Poznań- 
skićm towarzystwo mające na celu najwyższą poprawęowiec" 
Po naradzeniu się względem g łównych zakładu przedmiotów' 
Wybrali uczestnicy t rzech z pomiędzy  siebie  członków któ- 
r ym r edakcj a ustaw i s t e r  rzeczy porm.-zonemi zostały; w 
końcu mianował  ogół  większością głosów trzech d e p u t o in -  
nych do zakupienia  siada zarodowego,  i ci odebrawszy kapi­
tał  p r zez  uczestników z łożony,  udali się do xięcia Lichno­
wskiego, -aby z j ego wyborowych stad,  stado zarodowe dla 
Towarzys twa  zakupi l i .  Kupno tamże  zawartein zostało i 
owce szczęśliwie na miejsce pr zeznaczeni a przybyły. Ka­
żdy znawca wiiyieo t ymże  wszelką oddać sprawiedliwość. 
Odznaczają się de l i ka tną ,  e l a s t yc zną ,  regularną i nabitą 
we łną ,  Wzpostu są m i e rn eg o ,  co w ogólności jest wła­
snością merynosów z c i enką wełną:  albowiem z większąęo- 
stawą owcy , większość ca łego organi zmu jest połączona, 
zkąd  też i większą grubość  wełny  wynika.  Że zaś to. 
warzystwo nio zamierza produkcj i  m ię sa ,  lecz najcieńszej 
wełny  , prze to owce to zu pe ł n i e  odpowiadają jego życzeniu.

Winn iśmy  tu oświadczyć należną  wdzięczność czcigo- 
dneinu xigciu Lichnowskiemu , k tó r y  obok uprzejmej go­
ścinności ,  z j a k ą  naszych deputowanych przyj ą ł  , wszelką 
okaza ł  skłonność  dogodzenia  ich życzeniom w wyborzc-o- 
wiec. Da ł  on nam jasny dowód  przeciw lichemu zdaniu 
pana Elsner a , nutora pisma:  ndia E uropaeische Schaf- 
zuchty k t óry na s t ronie  GSmej tomu I go ,  śinie twierdzić: 
l iże wzajemna nienawiść między S łowianami  a Nieuićami 
p r z y łoży ł a  się do n iesumiennego post ępowania Niemców® 
handlu owiec z Polakami , zkąd wynikło  że Polacy tylko 
najgorsze owce z Niemiec  dostawali .  » ,

Jakie  pan E lsner  ma wyobrażenie  pa t r jo tyzmu,  o którym 
wiele zw y k ł  mówić,  dostatecznie  okazał ,  k i e dy  chcąc ga­
nić owce Polskie,  swych rodaków oszukańs twem hańbi.— 
Są ran może wiadome podobne  p r zypadk i ,  locz reguły o- 
gólnej  dedukować  nie  można z n ik cz e m n i k ów , jacy- się w 
każdym  narodzie trafić mogą.  Pr zec iwnie  znaną nam jesl 
powszechna rze t elność  Niemiecka i w wiadomych nam przy­
padkach,  doznali  takowej zawsze nasi r odacy .

Mamy sobie za obowiązek przytoczyć tu czcigodne na- , 
zwislTa tych właściciel i  owiec,  od k tórych nasza okolica w 
owce się opat rza ,  i k t ó r e  zawsze z uszanowaniem powta- 
rzamy,  jak n. p .  już wspomnionego xięcia  hichnowsktig0) 
hrabiego Roe.der , radcy R a u m era , H ellera , T haera ,0Jcs 
i syna ,  W iedebacha  i innych.

Dyrekc ja  Towarzystwa  zarodowej  owczarni  w Poznau- 
slnera.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  —  E ig lach i u d a n y , ojcitc. - 1 
P ierw sza  m iło ść  czyli  w spom nien ia  m łodości. —’ '' 
m ia n y  człow iek  czyl i  T ea tr  w Sochaczew ie.
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